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Z wybrzeża i morza
Obroty towarowe portu gdyńskiego za 

miesiąc paźdzernik 1934 r. wyniosły blisko 
650 tysięcy ton, z czego na obrót zamorsk: 
przypada blisko 630 tysięcy ton. W porów
naniu z wrześniem r. b. obroty towarowe 
portu gdyńskiego nieznacznie spadły (o prze
szło tysiąc ton), w porównaniu jednak 
z październikiem roku ubiegłego wzrosły 
znacznie, bo przeszło o 22 tysiące ton-

Ruch statków w porcie gdyńskim w paź
dzierniku 1934 r. W miesiącu październiku 
1934 r- przez port gdyński przeszłu ogółem 
771 statków o łącznej pojemności, sięgają
cej prawie 735 ty sę c y  t. r. n- Pierwsze 
miejsce zajęła tym razem bandera szwedz
ka, drugie niemiecka, na trzecie miejsce w y
sunęła się uJndera polska, a na czwarte 
duńska.

Połowy ryb w październ'ku 1934 r* P o 
łowy ryb w n f  es ącu październiku 1934 r. 
były bardzo dobre, bo wyniosły ogółem 
blisko 565 tysięcy kg, ryb wartości prze
szło 200 tys ęcy złotych. Dość powiedzieć, 
że w porównaniu z wrześniem r. b. połowy 
wzrosły o 115.000 kg, w porównaniu zaś 
z paźdz:ernik;em r. u<b- o przeszło 330 tysię
cy kg. W płynęły na to znacznie większe 
połowy węgorzy, a przedewszystk em 
zwiększyły się połowy szprot, których zło
wiono blisko 265 kg. Rybacy wykorzystali 
pojawienie się u polsk ch wybrzeży olbrzy
mich ławic szprot, które szczególn e obf:c !e 
wystąpiły na odcinku między Karwią i Cha
łupami.

Odszczurzanie statków. W  porcie gdyń
skim została uruchom ona stacja deratyza- 
cyjna dla odszczurzania i dezynfekcji stat
ków. P.erwszą deratyzacje przeprowadzo
no z bardzo dobrym wynikiem w dniu 4 
października na g reck^i statku „Chelatros".

Przebywan e obcych okrętów wojennych 
na wodach polskich. Zgodnie z rozporządze
niem Miwistra Spraw Wojskowych, które 
weszło w życie w dniu 8 października r. b. 
na obszarach wód Państwa Polskiego za
trzymywanie s'ę i postój okrętów wojen
nych państw obcych może nastąpić tylko 
za uprzednia zgodą Ministra Spraw Woj
skowych, wydaną w porozumieniu z Mini
strem Spraw Zagranicznych.
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Połączenie Gdyni ze światem. Ostatnio
powstała w Gdyni nowa iinja okrętowa, łą
czącą nasz port z portami Australji, tej naj
odleglejszej od nas części świata,.

P ierwszy raz zawija do portu statek wło
skiej łinji owocowej „Stalo-Somala“ — Ge- 
nova, która utrzymywać będzie z Gdynią 
regularna komunikację.

Obecnie port gdyński posiada przeszło 
40 linij regularnych, które łączą go z prze
szło 120 portami świata.

Szwedzki statek „Gdynia". W  listopadzie 
r. b- został spuszczony na wodę w stoczni 
w Malmo nowy stateik szwedzkiej linji 
okrętowej, utrzymującej od szeregu lat ko
mun kację miedzy portami Morza Śródziem
nego a Gdynią i Gdańskiem. Nowy statek 
nazwano „Gdynia", co ma być niejako w y
razem zacieśn ającei się stale współpracy 
m ędzy Szwecją a Polską w zakresie han- 
diu morskiego.

Bohaterstwo marynarzy gdyńskich. W
dniu 10 październrka wyruszył z Hamburga 
holownik wraz z dwiema barkami morskie- 
mi gdyńs'k:ei f.rmy „Polskarob". Pod wie
czór tegoż d n a  wybuchła silna burza. W no
cy pękł hol, łączący barki z holownikiem 
i barkom groziło każdej chwili zatonięcie. 
Grozę sytuacji powiększały zupełne ciem
ności i szalejąca wciąż burza. Tylko dzięki 
n ezwykle dzielnej podstawie załogi holow- 
n k ą  udało się uratować obydwie barki 
wraz ze znajdującymi się na nich ludźmi.

Nowy okręt polski. We wrześniu r.b. zo
stała podpisana ze stocznia B-ci Normand 
w Hawrze umową na budowę jednego mi- 
nowca.

Nowa ta iednosl4a o wyporności około 
2200 tonn, z załogą, składającą się z 200 ofi
cerów i szeregowych, przeznaczona będzie 
n etylko do stawiania min, lecz również do 
praktycznego szkolenia absolwentów Szko
ły Podchorążych Marynarki Wojennej.

O. R. P. „Smok“, na którym zaokrę
towany jest kurs oficerów nawigacyj
nych, opuścił ,w dniu 1 listopada Gdynię, 
udając się na jednomiesięczna podróż na
około morza bałtyckiego. Trasa tei podró
ży przewiduje szereg postojów w Estonii; 
Łotwie, Finlaindji, Szwecji i Danji.
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Prawda o Elemce
з

Znalazły się w Polsce dwa dzienniki, któ
re podały swoim czytelnikom fałszywe wia
domości o żaglowcu „Elemka", zakupionym 
przez Ligę. Wiadomości te mogły dotrzeć 
i do członków Ligi, którym podajemy praw
dziwe, szczegółowe informacje o naszym ża
glowcu, warunkach kupna, naprawie i t. d. 
Zarząd Główny LMK w związku z podjęte- 
mi pracami w dziedzinie rozwoju polskiego 
handlu zamorskiego, zakupił w Kilonji uży
wany żaglowiec motorowy p. n. „Cap Nord“ 
pojemności 2.200 ton, który nazwany zo
stał „EIemką“. Statek zakupiony został na 
podstawie protokułu, podpisanego przez spe
cjalną komisję, w skład której wchodzili: 
kmdr. Ziółkowski, były komendant „Lwo- 
wa“, kmdr. Morgulec, profesor Szkoły Mor
skiej, kpt- wielkiej żeglugi Nowak, zaprzy
siężony rzeczoznawca przy Izbie Przem y
słowo - Handlowej w Gdyni. Statek zaku
piony został za 20 tysięcy mk. niemieckich, 
przyczem koszty niezbędnego remontu, oża
glowania i t. p. zostały zgóry określone na 
150 tysięcy złotych. Po nabyciu statek zo
stał zaasekurowany na podstawie klasyfika
cji, dokonanej przez „Germanischer Lloyd".

Celem dokonania pełnego remontu w 
stoczniach krajowych — statek wypłynął 
z Kilonji do Gdyni na motorach pomocni
czych, natrafił w drodze na silny sztorm (si
ła sztormu wynosiła 11 przy maximum 12). 
doznał niewielkich stosunkowo uszkodzeń 
i został przyholowany — wobec uszkodze
nia motorów — do portu w Sassnitz.

„Elemka“ wypłynęła z Kilonji pod komen
da oficera, mającego iprawo prowadzenia 
statku w małej żegludze, zaś podróż Kilonja 
— Gdynia jest — według ustawy — małą 
żeglugą.

Przed wypłynięciem z Kilonji rzeczoznaw
cy z ramienia „Germanischer Lloydu“ 
sprawdzili stan statku, przeprowadzili próby 
i uznali, że nadaje się on w zupełności do od
bycia podróży do Gdyni, zaś oficjalny ko
munikat meteorologiczny portu w Kilonji nie 
przewidywał w tym dniu burz na Bałtyku. 
Przyczyną awarji statku był silny sztorm, 
który spowodował zatonięcie 2-ch parow 
ców, znajdujących się wówczas w pobliżu

„Elemki". Kadłub statku nie został w czasie 
sztormu uszkodzony.

Po zapłaceniu ustalonej w drodze dobro
wolnej umowy, kwoty za przyholowanie do 
portu w Sassnitz, „Elemka“ opuściła ten port 
i remontuje się obecnie w Stoczni Gdańskiej. 
Wybór stoczni zależał od Towarzystw Ase
kuracyjnych, które pokrywają koszty na
prawy uszkodzeń, spowodowanych przez 
awarję i one — a nie Liga Morska i Kolonial
na — dysponowały, w jakiej stoczni należy 
remont uskutecznić.

Szycie żagli dla „Elemki“ powierzono 
przedsiębiorstwu krajowemu, a mianowicie 
Stoczni Yachtowej w Gdyni. Liga Morska 
i Kolonialna jest pierwszą instytucją, która 
szycie wielkich żagli (2.500 mtr.2) powierzy
ła krajowei wytwórni. Stocznia sprowadzi
ła w tym celu instruktorów z Danji, którzy 
nauczyli naszych robotników kroju i szycia 
żagli. Dla przykładu zaznaczamy, iż przed 
przybyciem instruktorów, szyjących na go
dzinę około 12 mtr. bieżących, robotnicy 
nasi szyli 2—3 mtr., teraz szyją do 7 mtr. na 
godzinę. Płótno na żagle dla mniejszych 
jednostek (jak „Iskra“ lub ..Harcerz") jest 
wyrabiane w kraju, płótno dla większych ża
glowców (jakiemi są narazić „Elemka“ 
i „Dar Pomorza41) — może być wyrabiane 
w Polsce, o ile fabryki będą miały zagwaran
towany zbyt takiego płótna. Na żagle dla 
„Elemki* ‘ zakupiono więc płótno w Danji, 
t. j. tam, gdzie kupuje go „Dar Pomorza". 
W  sprawie tej LMK porozumiewała się. 
zresztą z miarodajnemi czynnikami w Mini
sterstwie Przemysłu i Handlu i zrobi wszyst
ko, aby przemysł nasz mógł być wykorzy
stany na przyszłość pod tym względem 
w całości.

Reasumując — stwierdzić należy, że cena 
„Elemki“ jest uważana przez fachowców za 
bardzo niską, a sama tranzakcia — za wy
jątkowo korzystną okazje. Nawiasowo za
znaczamy, że jeśli chodzi o „Dar Pomorza** 
(pojemności 1.700 ton), to cena jego — wraz 
z remontem — wyniosła sume kilkakrotnie 
większą od kwoty, podanej w notatce Ilu
strowanego Kurjera Codziennego z dn. 13 
listopada r. b.
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Na F.O.M.
Dnia 11 listopada w rocznice odzyskania 

Niepodległości ukazała sie w całej Polsce 
odezwa, która wyszła w nakładzie 100 ty 
sięcy egzemplarzy, podpisana przez przed
stawicieli różnych organizacyj i wzywająca 
do składania na FOM. obligacyj 6% Pożycz
ki Narodowej. Treść tej odezwy jest na
stępująca:

Obywatele!
Pomni wiekowych zaniedbań Rzeczy

pospolitej na wybrzeżu i na morzu, któ
rych odrobienie wymaga czynnego spół- 
działania całego Narodu, 

uznając dostęp do morza — największy 
skarb Rzeczypospolitej — za źródło s ły  i po
tęgi Państwa, 

przeświadczeni, że flota wojenna jest nie- 
zhedna. by zapewnić wolność pracy pol- 
sk ej na wybrzeżu i na morzu, a tem samem 
utrwalić prawdziwa niezawisłość poiitycz- 
na i gospodarcza Rzeczypospolitej, 

składamy na Fundusz Obrony Morskiej za
deklarowane przez nas pieniądze, papery  
wartościowe, obligacje Pożyczki Narodowej, 
akcie Banku Poisk!ego, obligacje Pożyczki 
Budowlanej, i w  uroczystym dniu wiekopo
mnej rocznicy odzyskania Niepodległości 
wzywam y całe społeczeństwo, by ofiarno
ś c i  na rzecz rozbudowy floty wojennej 
przyczyniło sie do utrwalenia siły Rzeczy
pospolitej.

UWAGA: P-Jeniadze należy przesyłać na 
PKO. Nr. 30680, obligacje Pożyczki Narodo
wej po złożeniu przez ofarodawcę swego 
podpisu na odwrotnej stronie obligacji w ru
bryce „Przelewy44 — należy składać w miej
scowych Komunalnych Kasach Oszczędno
ści-

Prawie równocześnie w szeregu Okręgów 
LMK ukazały się podobne deklaracje — 
wezwania, podpisane przez przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa z działaczami 
Ligi na czele. Składan'e obligacyj Pożycz
ki Narodowej już się rozpoczęło, wartość 
zadeklarowanych obligacyj na F.O.M. prze
kracza już sume 400 tysięcy złotych. Z uzna
niem podkreślić należy, że i młodzież świeci 
przykładem swej ofiarności* o czem -świad
czy list, jaki otrzymał Zarz. Gł. Ligi od Kie
rownictwa Publicznej Szkoły Powszechnej

Męskiej Nr. 5 w Czechowicach.
„W  dowód miłości, czci i przywiązania, 

jakie żywi młodzież tutejszej szkoły dla 
W odza Narodu, oraz celem uczczenia 20 
Rocznicy W ymarszu Pierwszej Kadrowej w 
bój o Polskę pod wodzą Pierwszego M ar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, wszyscy 
uczniowie klasy IV Publicznej Szkoły Po
wszechnej Męskiej Nr. 5 w Czechowicach 
na Śląsku (p. Dziedzice) w liczbie 49 — 
w myśl samorzutnej i jednomyślnej uchwa
ły. powziętej w dniu 12 czerwca 1934 r. — 
ofiarują jedną obligację 6% Pożyczki Naro
dowej na 50 złotych Nr. 0070026 na „Fundusz 
Obrony Morskiej".

Obligacja 6% Pożyczki Narodowej 
wraz z uchwałą, podpisana przez delegatów 
49 uczniów całej 4-ej klasy, Henryka Kie- 
dronia i Mieczysława Drabika, została już 
przekazana na Fundusz Obrony Morskiej.

Równie wymowną rezolucje w tej sprawie 
uchwaliły w dn. 10.Xl r . b. uczenice Pań
stwowego Seminarjum Nauczycielskiego 
Żeńskiego im. E. Orzeszkowej w Grodnie na 
nadzwyczajnem walnem zebraniu: „Zdając 
sobie sprawę ze znaczenia i potrzeby rozbu
dowy i umocnienia naszego wybrzeża mor
skiego, przekazujemy swoja 100-złotową 
obligację Pożyczki Narodowej na Fundusz 
Obrony Morskiej. Niechaj to bedzie zachę
ta do czynnego poparcia przez całą młodzież 
polską odezwy, wydanej do społeczeństwa 
z okazji Święta Niepodległości".

Do dn. 1 listopada  
w p ł a c o n o  n a
F~ O .  M .
konto w  Р. К O.

3 0 6 8 0
Zl. 1.464.976 gr. 72

Szczegółowe sprawozdania ze zbiórki na F.O.M. 
w lipcu i sierpniu b .r . zosta ły  rezesłane do 
wszystkich Oddziałów  LMK. Spraw ozdanie za 
wrzesień i październ ik  znajdu je  sie w druku.
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O gwiazdkę dla marynarzy
5

„Dzień pomorski" przypominając, że nie
które Oddziały Ligi Morskiej i Kolonialnej 
opiekują się okrętami Marynarki Wojennej, 
apelują do społeczeństwa, aby z racji zbliża
jących się Świąt Bożego Narodzenia n;e za
pomniano o Gwiazdce dla wszystkich m ary
narzy, a więc i dla tych, którzy pełnią cięż
ką służbę m  statkach handlowych. Niektó
re statki naszej floty handloweu noszą naz
wę miast: „Cieszyn", „Katowice", „Lublin", 
„Lwów", „Poznań", „Tczew", W a r s z a 
wa", społeczeństwo tych miast mogłoby się 
zająć urządzeniem Gwiazdki dla załóg tych 
statków. Inne miasta mogą pomyśleć o 
Gwiazd:e dla załóg statków: ,,Kościuszko", 
„Lech", „Pułaski", , Polonja", „Premjer", 
,W:sła", „Śląsk" i t. d.

Wieczór Wigilijny, Święta Bożego Naro
dzenia, zastaną wielu naszych m arynarzy 
na dalekich morzach, zdała od Polski,, od ro
dziny. Okażmy im, pełniącym służbę dla 
Polski na morzach i oceanach, pozbawio- 
nym prawie stale rodzinnego życia, serdecz
ną pamięć i troskę, ujawnijmy nasze uczu

cia d'a polskich ludzi morza. Niektóre Okrę
gi LKM i ich oddziały zapoczątkowały opie
kę mad załogami paru okrętów wojennych. 
Nie wątpimy, że ii w roku obecnym, nie z,a- 
pomną one o Gwiazdce dla m arynarzy. Za 
ich przykładem pójść winny i pozostałe 
Okręgi, by wszyscy polscy marynarze w 
Wieczór Wigilijny otrzymali tradycyjny 
opłatek, list — życzenia i skromne podarki 
przedewszystkiem od Członków, Oddziałów 
Ligi1 Morskiej i Kolonialnej. Z racji zbliżają
cych się świąt Bożego Narodzenia nie zapo
minajmy też o Domach M arynarza Polskiego 
w Gdyni i! Gdańsku,, schroniskach dla m ary
narzy, pozostających często bez pracy i da
chu nad głową.

Gwiazdkę dla m arynarzy na okrętach 
wojennych można nadsyłać i na ręce Do
wództwa Marynarki Wojennej w  Gdyni, dla 
m arynarzy n,a statkach handlowych i pod 
adresem Ekspozytury Zarz. Gł. LMK. w Gdy
ni (ul. W aszyngtona 11), która rozdzieli po
darki gwiazdkowe pomiędzy statki handlo
we.

Dywizjon polskich torpedowców
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Nowe okręty polskie
Linje transatlantyckie wszystkich krajów 

Dosiadają w pierwszym rzędzie charakter 
reprezentacyjny. Reprezentacja ta sowicie 
opłaca się państwom morskim i ambicją 
każdego z nich jest posiadanie jak najszyb
szych i najbardziej luksusowych transatlan
tyków.

Od roku 1930 trzy dobrze wysłużone 
transatlantyk; polskie „Polonja", „Kościusz- 
ko“ i „Pułaski" obnosiły bandere polską 
•po szlakach wodnych między Gdynią, Hali- 
faxem a Nowym Yorkiem. Były to dobre 
okręty transatlantyckie i ze względu na do
skonałą obsługę jak i na swojską atmosfe
rę ojczystą, jaka na nich panowała, cieszy
ły sie dużem powodzeniem wśród Polon ji 
Amerykańskiej. Dla orientacji warto przy
toczyć, że od r. 1930 przewieziono na n ch 
78.766 pasażerów, 45-175 ton towarów 
i 80.298 worków poczty. Ogó’ne wpływy 
i  eksploatacji tych trzech statków wynio
sły do połowy roku bieżącego 45 milionów 
złotych.

Jednakże stała ryw al:zacja pomiędzy li
niami okrętowemi w zakresie wygód i szyb
kości musiała oczywiście wywrzeć wpływ 
i na nasza żeglugę transatlantycką. Zarów
no dla okazania rozwoju Polski na morzu, 
jak i dla zdobycia pasażerów na bardzo kon
kurencyjnym rynku pasażerskim, zdecydo
wano nabyć nowoczesne transatlantyki. Po 
przetargu zamówienie otrzymała stocznia 
włoska w Monfalcone. Dwa statki: „Marsza
łek Piłsudski" i „Batory" są obecnie w to
ku budowy.

P ierw szy  z nich, „Marszałek Piłsudski1*, 
zostanie spuszczony na wodę w miesiącu 
grudniu r b. i już na wiosnę roku przyszłe
go utrzymywać będzie stałą komunikację 
pomiędzy Gdyn'a — Н а П ах е т  i Nowym 
Yorkiem. Drugi, „M. S. Batory" wyruszy 
w swój dziewiczy rejs na jesieni r. 1935.

Oba okręty zostały wybudowane na pod
stawie umowy kompensacyjnej — za polsk! 
węgiel i polska stal.

Są to t. zw. „sister ships" — okręty bliź
niaczo do siebie podobne, po 20.000 ton

każdy, o przeciętnej szybkości 18 węzłów, 
a szybkości maksymalnej 20 węzłów.

Szybkość ta skróci obecną drogę z Gdy
ni do New Yorku o całe 6 dni, co — uwzglę
dniając wagę, jaką każda godzina odgrywa 
w podróżach transatlantyckich, Jest olbrzy
mim atutem.

Drugim atutem są nowoczesne urządze
nia techniczne obu okrętów. Zarówno „Mar
szałek Piłsudski" jak i „Batory" są statka
mi motorowymi. Motory Diesla (po dwa na 
każdym) rozwijają siłę 12.000 HP i są spe
cjalnie przystosowane do opału polską ropą 
naftową. Poza tem oba okręty posiadają naj 
nowocześniejsze przyrządy w zakresie ob
sługi technicznej statku, jakoto: żyrokompa- 
sy, sondy elektryczne, instrumenty do po
miarów szybkości, słowem — najnowsze 
zdobycze wiedzy w dziedzinie nawigacyj
nej. Zarówno „Marszałek Piłsudski" jak 
i „Batory" są obliczone na przewóz 800 pa
sażerów. Oba okręty będą mogły nietyiko 
rywalizować z transatlantykami innych kra
jów, lecz jako najbairdziei nowoczesne, bę
dą przewyższać je nawet techniką urzą
dzeń.

Dbałość o wygodę pasażerów jest posu
nięta na nich do maksimum i ośmiodniowa 
podróż przez ocean na tych 20.000 tono
wych pałacach morskich będzie odbywała 
się nietylko w rodzimej atmosferze polskiej 
lecz również pod znakiem najwyszukań- 
szych wygód i komfortu.

Niewątpliwie fakt ten ściągnie na nasze 
transatlantyk' nietyiko przedstawicieli na
szej Polonji zagranicznej, lecz również oby
wateli krajów północnych i nadbałtyckich 
oraz rdzennych Amerykanów.

Z trzech naszych dotychczasowych trans
atlantyków „Pułaski" kursuje obecnie na П- 
nji Gdynia — Ameryka, „Polonia" na linji 
Polsko - Palestyńskiej pomiędzy Constanzą 
i Haifą a „Kościuszko" również zostanie 
przeniesiony na tę linję, ażeby podołać co 
raz to wzrastającemu ruchowi pasażerskie
mu na tym morskim szlaku.
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Potrzeby osadnictwa na Pomorzu
Ostatni IV Naukowy Zjazd Pomorzozmaw- 

czy, który odbył się w Krakowie 31.X — 
2.ХI r.b., dostarczył m.in. bogatego materiału, 
dotyczącego możliwości rozwinięcia racjonal
nego osadnictwa na Pomorzu. Zagadneniu 
temu został poświęcony wyczerpujący i źró
dłowy referat, wygłoszony na Zjeździe przez 
p. Fr. Dziedzica p. t. „Uwagi o współcze
snym osadnictwie na Pomorzu'1, uzupełnia
jący się drugim — niemniej doskonałym re
feratem, wygłoszonym pirzez p. A. Wrzoska 
p. t. „Stan posiadania ziemi na Pomorzu i w 
północnej części Poznańskiego według na- 
ródowościl“. Obaj prelegenci dostarczyli tak 
wymowne liczby dla odtworzeń a istnieją
cego stanu rzeczy na Pomorzu, iż ich anaiiza 
daje łatwe i zgodne rozwiązanie.

Szersze omówienie poruszonych powyżej 
tematów, — a zwłaszcza pierwszego z nich, 
który nas szczególniej interesuje — wym a
gałoby specjalnego mieCsca, to też tutaj p ra
gniemy jedynie powtórzyć za autorami w aż
niejsze liczby i wnioski, przez nich posta
wione.

Chociaż ludność polska w województwie 
Pomorskiem stanowi 90%, własność nie
miecka stanowi 22% ogólnej powierzchni 
obszaru województwa, zaś w północnej czę
ści woj. poznańskiego a zatem w 12 tylko 
powiatach Pczn. dochodził do 30% łącznej 
powierzchni tych powiatów. W  poszczegól
nych natomiast powiatach odsetki własności 
niemieckiej są nawet znacznie wyższe i tak: 
w po-wiecie sempoleńskim — 53%, chodzie- 
skim — 49,9%, grudziądzkim — 41%, cheł
mińskim—40%; najniższe odsetki wykazują: 
pow. tucholski — 10%, chojnicki i lubawski— 
po 11%, kartuski — 13,8%. Ziemie, należące 
do Niemców na omawianych obszarach, to 
gmirny wiejskie i obszary dworskie; zwłasz
cza te ostatnie w znacznej większości stano
wią ich własność: 17 gmin wiei.skich i 187 
obszarów dworskich jeszcze nie posiada 
wcale własności polskiej; gdy własności nie
mieckiej nie posiada wcale 348 gmin wiej
skich i 593 obszarów dworskich. Niewiele 
już jest ma Pomorzu i w Poznańskiem gmin, 
które posiadają ponad 75% ludności niemiec

kiej; zaś znacznie więcej jest gmin o słabszej 
przewadze niemieckiej; natomiast czysto 
polsk emi obszarami są powiaty morski i sta
rogardzki. gdzie własność niemiecka składa 
się przeważnie z obszarów dworskich. Zna
czne Mości niemieckich obszarów dworskich
— ponad 10% ogólnej powierzchni powiatu
— posiadają powiaty: tczewski chełmiński, 
grudziądzki, świecki, inowrocławski, wyrzy
ski, czarnkowski i chodzieski.

Ten stan rzeczy nie może być zadawala
jący, a zmianę jego może sprowadzić ra
cjonalne „osadnictwo współczesne", opar
te na reformie rolnej, wykonywanej na 
omawianym terenie przez Okręgowy Urząd 
Ziemski w Grudziądzu. W  okresie 1920 — 
1933 parcelacja, prowadzona przez Urząd, 
objęła 78.372 ha, z których utworzono 
3681 nowych gospodarstw samodzielnych o 
50739 ha, 171 gospodarstw wzorowych o ob
szarze 7226 ha, 2215 parcel robotniczych u 
1490 ha, zaś 13679 ha przeznaczono na po
większenie 3353 gospodarstw małorolnych.

Obecne perspektywy rozwinięcia ak:jii o- 
sadnictwa na Pomorzu dotyczą około 120 
tys. ha obszaru, przewidzianego w tern wo
jewództwie do parcelacji; są to nadwyżki 
prywatnych majątków, w których posiadaniu 
znajduje się jeszcze obszar 300 tvs. ha. Licz
by, dotyczące działalności osadniczej O. U. 
Z. w Grudziądzu za ostatn e 15-lec'e. w yka
zują, że rocznie parcelowano średnio 5600 ha- 
wobec czego przy tym trybie trzebaby było 
czekać około 22 lat. aby wyczerpać ustawo
wy zapas ziemi. P. Fr. Dziedzic słusznie pod
kreśla, że należy liczyć się z potrzebą inten
sywnego tempa osadniczego, które według 
niego nie powinno przekroczyć okresu 10 
najbliższych lat. Przytem dla pomyślnego 
przeprowadzenia osadnictwa na Pomorzu— 
z punktu widzenia interesów ogólnych—nie
zbędną jest planowość, oparta na dyskusji 
nad dotychczasową praktyka i nad celami 
osadnictwa.

Interesujących się poruszonym tematem 
odsyłamy do cdb'tek drukowanych obu w y
mienionych referatów, które ukazały się o- 
statnito nakładem Instytutu Bałtyckiego.
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Kolonizacja rządowa w Paranie
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Bataty — rodzaj kartofli

i w końcu wstrzyma! zupełnie kolonizację.
Dopiero po rewolucji w roku 1930 < ząd 

rewolucyjny, chcąc przyjść z pomocą bez
robotnym brazylijskim, założył w Paranie 
kolonie Marguez de Abrantes (Mankes de 
Abrantes), przeznaczoną głównie dla bez
robotnych z dwuch dużych miast: Rio de 
Janeiro (Żanejro) i San-Paulo- Okazało się 
jednakże, że bezrobotni nietylko z dużych 
miast, ale i- pomniejszych miasteczek nie 
chcieli ;wca$e iść na rolę, i wówczas zde
cydowano przyjmować na kolonie każdego 
zgłaszającego się. W tedy dopiero kolonia za
częła się zaludniać, początkowo Niemcami 
a później Polakami, którzy dzisiaj stanowią 
większość na- Marguez de Abrantes- P o 
moc, udzielana przez rząd, jest niewielka 
i polega głównie na zatrudnianiu osadników 
przy budowie dróg, ale nie więcej niż 15 
dni w  miesiącu. Natomiast warunki osadni
ctwa sa bardzo korzystne. Za działkę zie
mi wielkości 25 hektarów, czyli 10 tamtej
szych atlkrów, płaci s !ę w ciągu lat 8-miu 
380 milrejsów, przyczem pierwszą ratę 
wpłaca się dopiero w trzecim rokiu po osie
dleniu. O iie kolonista bierze działkę z dom- 
k;em. to za dwuizbowy dornek dolicza mu 
się. jeszcze 250 milrejsów (za złotego płaci 
się około 3 m l  rejsów).

Kolonja Marquez de Abrantes rozpoczyna 
się w odległości 80 kilometrów od Kuryty- 
by, stolicy Parany, i ma około 70 tysięcy 
nektarów obszaru.

Ukształtowanie terenu nierówne, miejsca
mi bardzo górzyste O zboczach tak poszar
panych, że uprawa ‘roli pługiem w takich 
miejscach jest niemożliwa. Spotykają sie 
również połacie ziemi zużyte, wyjałowio? 
ne paleniem zarośli i pierwotną gospodar-

Rząd brazylijski przed wojną prowadził 
akcję kolonizacyjną na wielką skalę, okazu
jąc roin kom z Europy najrozmaitsze udo
godnienia i ulgi.

Rodziny osadnicze otrzymywały bezpłat
ny przejazd, darmowe przejazdy kolejami 
brazylijskiemu bezpłatne utrzymanie w ho
telach migracyjnych, pomoc przy zagospo
darowaniu się na roli w postaci nasion, na
rzędzi rolniczych i płatnego zatrudnienia 
przy budowie dróg. Po wojnie to wszyst
ko powoli zanikło. Rząd brazylijski zaczął 
stopniowo znosić jedne ulgi za dragiemi.

Pakowanie zebranej bawełny, Brazylia — Parana



ky kabokli (tubylców) brazylijskich, którzy 
maja zwyczaj osiadania na ziemiach wol
nych i po wyjałowieniu ich wynoszą się 
'dalej.

Ponieważ każdemu osadnikowi przysłu
guje prawo wyboru działki, przeto dzia
łek nieodpowiednich można nie brać. Zre
sztą ziemie gorsze znajdują sie na p o d a t 
ku kolonii i te w znacznej części sa zajęte.

Obecnie m ierzy się ziemie w iak zwanej 
sekcji H-ej; żyźniejszej i lepszej od sekcji I-ej. 
ale położonej o jakich 20 kilometrów dalej 
od Kurytyby w porównaniu z sekcją pier
wsza. Obok fasoli, kukurydzy j innych ro
ślin europejskich, rosną tam trzciną cukro
wa, kawa i banany.

Gospodarka w początkach jest ciężka nie- 
tyle ze względu ma las, ile z powodu bra
ku .każdej najdrobniejszej rzeczy. Zwykle 
osadnik europejski pieniądze uzyskane г li
kwidacji własnego gospodarstwa traci na 
drogę i po wylądowaniu musi wszystko 
wypracować. Obok zmagania się z lasem, 
trzeba zlapracować na igłę, nitkę, wiadro, 
każdy sprzęt w gospodarstwie, trzeba my
śleć o drobiu, nierogaciźnie. krowie i koniu, 
mając do dyspozycji tylko własne ręce do 
pracy. A jednakże nasi koloniści w Para 
nie doskonale radzą sobie ze wszystkiemi 
wymienionemi trudnościami, szybko ■ zago
spodarowują się i żyją znacznie lepiej od 
swoich braci w Polsce.

M ich ał P a n k ie w icz

Wiadomości dla emigrantów
S y n d y k a t  E m igracy jny  podaje do w iadom o

ści, że do K anady  w y jeż d ża ć  mogą- n as tęp u ją 
ce  kategorje  em ig ran tów :

1) żony- udające się do s-woich m ężów  na za 
sadzie imiennego wezWania, czy li  ,p e r m i tu “ ;-

2) dzieci w  wieku do lat 18, udające się do 
rodziców  n a  podstaw ie  „perm itu" ;
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Maniok — korzenie przerabiane na make

Droga kolejowa przez najwyższe góry Pa rany

3) na rzeczone ,  posiadające  od  sw y ch  n a rz e 
czonych specjalne w ezw anie ,  czyli  , ,permit“ ;

4) inni krewni, k tó rzy  o trzym ali ,  n a  z a sa 
dzie s ta ra ń  w  Kanadzie, w e z w a n ie  imiennie.

Do K anady  m ogą p ow róc ić  rów n ież  reem i
granci,  k tó rz y  przyjechali do Polski n a  cz as  
krótki i w ra ca ją  w  terminie rocznym  od d a ty  
wyjazdu  z Kanady. R eem igranci m ogą zab rać  
z sobą żony i dzieci do lat 18, muszą je fo a k  
za ła tw ić  w y m a g a n e  przez  w ładze  kanadyjskie, 
formalności i posiadać sum y  p o k a z o w e :  od  
siebie doi. 100, od  żony  doi. 100 i po 50 doi. 
kao. od każdego  dziecka.

P o za  tem biura S y n d y k a tu  E m igracyjnego  
w znow iły  re jestrac je  rodzin  osadniczych , za
m ierzających  w y jec h ać  do K anady  z kapi ta łem  
celem zakupienia tam ziemi. W y ja z d  rodzin 
osadniczych  nas tąp i  n a  w iosnę 1935 r.
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Harcerska wyprawa przez ocean
Do rąk czytelników trafiła książką *), któ

ra opisuje niezwykłą, zdumiewającą każde
go, kto się z jej celem zapozna, podróż sa
motną dwóch młodych Polaków. W ładysła
wa W agnera i Rudolfa Korniowskiego, na 
niewielkim żaglowcu „Zjawie" — t>od polską 
banderą — poprzez cały bezmiar wód mórz 
Bałtyckiego i Północnego i cały ogrom fal 
Północnego i Południowego Oceanu Atlan
tyckiego.

„ P o d ł u g  s ł o ń c a  i g w i a z d“ za
tytułował swój pamiętnik tej niezwykłej wy
prawy od Gdyni do portu Colon (w pobliżu 
Kanaku Panamskiego, oddzielającego Ame
rykę Południową od Północnej), inicjator 
i kierownik bohaterskiej podróży, młody 
harcerz T. Wagner. Tytuł ten ma głęboki 
sens, który postaramy się wyjaśnić w paru 
słowach.

Niebo gwiaździste w nocy i słońce nad 
horyzontem w dzień były przez długie wieki 
jedynemi drogowskazami, które pozwalały 
żeglarzom orjentować sie w czasie, położe
niu statku i drodze jego na morzu w chwili, 
kiedy znikały z oczu wyraźne i niezmienne 
linje wybrzeża. Nic więc dziwnego, że naj
dawniejsza żegluga ograniczała sie do wód 
przybrzeżnych.

Najśmielsi żeglarze Europy znali wówczas 
tylko morza zamknięte, Śródziemne i Bał
tyckie, z ich zatokami — podróże z jednego 
do drugiego morza wzdłuż zachodnich brze
gów Hiszpanji, Francji, Belgji, Holandji. 
Danji były największemi wyczynami tej 
starożytnej żeglugi.

Odkrył Amerykę, podług słońca i gwiazd 
płynąc, dopiero Kolumb na schyłku XV-go 
wieku. Wynalazczość ludzka, w zastosowa
niu do budowy okrętów, techniczne udogod
nienia i ułatwienia, uczyniły szybkość i bez
pieczeństwo podróży na tym szlaku rze
czą dzisiaj powszechnie znaną. P rzeby
cie drogi tej tak, jak to uczynili polscy har
cerze na swej „Zjawie", było świadomem 
podjęciem przez człowieka walki z najtrud- 
niejszemi przeszkodami, jakie można sobie 
wyobrazić, z największem niebezpieczeń
stwem dla życia. Towarzyszyło temu przed
sięwzięciu przeświadczenie, że próba podob

na, która udawała się innym, naprzykład 
słynnemu żeglarzowi samotnemu A. Ger- 
bault (czyt. Żerbo, z akcentem na ostatniej 
sylabie), Francuzowi, synowi narodu lepiej 
zaprawionego w sztuce żeglarskiej, niż Po
lacy — nie może nie być szczęśliwie doko
naną i przez nas, jeśli całą dusza i wolą zech
cemy cel taki osiągnąć, nawet wyposaże
ni w sprzęt żeglarski najprymitywniejszy, 
jaki znać może żegluga tak pierwotna.

Ale widzimy drugi jeszcze głęboki sens 
określenia tej podróży pod znakiem słońca 
i gwiazd. Niema narodu na świecie. który 
.podnosząc oczy ku niebu, nie czerpał najsil
niejszej podniety do czynów dobrych, pięk
nych. potężnych... Tą gwiazdą przewodnią 
i promieniem słonecznym, który kierował 
umysłem i sercem naszych dzielnych po
dróżników pod żaglami uwieńczonemi pol
ską banderą, była miłość Ojczyzny i wola 
niezłomna ofiarnej służby polskiej sprawie 
morskiej. Zadokumentowali wobec wszyst
kich, którzy w każdym z kilkunastu odwie
dzonych przez nich portów obcych witali 
i żegnali polskich żeglarzy pod własną ban
derą, że sprawa P o l s k i  n a  m o r z u  
jest głęboko ukochaną przez młodzież pol
ską, jeśli takich pionierów żeglugi najśmiel
szej, podług Znaków z Nieba, Polska w świat 
wysyła. K. Z.

*) W ł a d y s ł a w  W a g n e r .  Podług słońca 
i gwiazd. W arszawa. 1934. Główna Księgarnia 
Wojskowa, 87 str, Z ilustr. i map.

„M ARYNARZE Z DELFINA"
Na półkach księgarskich w dziale morskiej 

literatury dla młodzieży ukazała się książka 
Z. Meisnerówny p. t. „Marynarze z Delfina"

Jest to opowieść o grupie młodzieńców, 
którzy ze względu na umiłowanie polskiej 
sprawy morskiej, pomimo olbrzymich trud
ności, jakie są zmuszeni zwalczyć, przepro
wadzają swój zamiar przepłynięcia Wisłą od 
Torunia do Gdańska, poprzez Batłyk do 
Gdyni i Pucka, na łodzi, sporządzonej za 
własne oszczędności.

Wytrwałość i ofiarność młodych i wielkie 
ukochanie morza nagradza ich szczęśliwern 
dokonaniem zamierzonej wyprawy.
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Prawo morskie
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Z d a w n y c h  jeszcze c z a s ó w  W a le n ty  Kakol 
miał znajomego N iem ca-rybaka .  z k tó ry m  spo t
kał się w łaśn ie  w  G dańsku. P ię k n y  bia ły  ku
te r  m o to ro w y  Kąkola d rzem ał,  odpoczyw ając  
p rzy  molo, pilnował go sy n  Józef, w iec  W a le n 
ty Kąk-ol miał czas p o sp a c e ro w a ć  trochę  z k a m 
ra tem  w zd łu ż  k ra m ó w  ś ledziow ych. Usiedli 
pod s ta ry m ,  cz e rw o n y m  ż ó ra w ie m  i patrzeli  
jak po kanale p ły n ę ły  w  tę i tę s tronę  p a r o w 
ce  z w yc ieczkow iczam i.  N iemiec sm u tny  b y ł  
jakoś o so w ia ły ,  siedział z łam a n y  w  pół, jak- 
g d y b y  się n ad  c z em ś  bardzo  m arkocił .  Z agad 
nął go Kakol:

—  No, Anton, jak ci się pow odz i?
—  M iserabel!  —  odpow iedz ia ł  sm utno Nie

miec i zaczą ł  o p o w iad a ć  szeroko , że tego rocz
ny po łów  na  łososie n ie p rzyn iós ł  mu p raw ie  
żadnego  zysku , że osta tn io  w  n iew ód  nab ra ło  
mu się tyle  piasku, t r a w y  morskie j i kamieni, 
że n a w e t  tę trochę  ryb, k tó re  ułowił,  podusiło 
się na nic, tak, że p rzekupki ani nie chciały 
og lądać  tow aru .  P odobn ie  i w  żaki, za s taw ione  
od  s t ro n y  Sopoit, w chodz ić  nie ch c ia ły  w ę g o 
rze, a i sieci sz p ro to w e  p o z o s ta w a ły  puste, bo 
trudno b rać  pod u w agę  tę t rochę  ryb, k tóre  
przynosił  do domu, tła u ży tek  rodz 'ny .

—  Będę m usiał w y p rz e d a ć  sp rzę t  rybacki 
i w yn ieść  się stąd, nie m am  szczęścia.

W a le n ty  Kąkol obc iągną ł skórzn ie  n a  swoich 
buksach  i zaczął  ze sw ej o p o w iad a ć  że
znów  jemu pow odzi się doskonale. Od czasu, 
jak P o lsk a  ob ję ła  w  posiadanie w y b rz e ż e ,  b y t  
ry b a k ó w  znacznie  się popraw ił .  On sam  naby ł 
na sp ła ty  p iękny  ku te r  m o to ro w y ,  k tó ry m  mo
że t ra ło w a ć  te raz  n a  dalszych w odach ;  w  se
zonie le tnim, g d y  zjad4 goście z W a rs z a w y ,  
K rakow a,  Poznan ia ,  to  i jemu sp ły w a  do kie
szeni p o w a ż n a  go tów ka,  tak, że  zam ierza  po 
budow ać  w ła s n y  dom m u ro w an y ,  w  miejsce 
s ta re j  c h e c z y ;  córki posła ł do W e jh e ro w a  na 
naukę ,  a s ta rs z y  sy n  s łuży  w  m a ry n a rc e .

—  Verflueht —  zaklał Niemiec.
—  W łaśn ie  ta w a sz a  m a ry n a rk a  na ro b iła  tu 

w szys tk iego  złego. Od czasu ,  jak P o lac y  za
częli b u d o w ać  Gdynię, w y s t ra sz y l i  r y b y  w  c a 
łej za toce  i od tąd  ani nie w idać  takich  ław ic
śledzi, jak przed  la ty . .

W a le n ty  Kakol uśm iechnął sie i rzek ł:
—  Co tobie Anton, może szkodzić n a s z a  m a 

ry n a r k a ?  M ieszkasz  sobie w  Sopo tach  i nic 
się dla ciebie nie zmieniło.

—  A w łaśnie, że sie zmieniło. Nie mam
szczęścia.

W alen ty  Kąkol poskrobał  sie za uchem i za-» 
myślił p rzyd ługo , a po tem  zagadną ł:

—  Słuchaj no człowieku, a może tobie kto 
co u czyn ił?  M oże ci jaka baba o c z a ro w a ła  sie
ci? Bo to, jak  kto złem  spojrzeniem rzuci n a  
połów, to już aus, n a  -cały sezon, albo i. dłużej, 
aż się tego złego nie napraw i.

Niemiec p o ru szy ł  się ż y w o  i spojrza ł u w a ż 
nie n a  to w arz y sza .

— H ast  recht. To  się zdarza .
Zaczą ł w ięc  p rzypom inać  sobie różne sp ra 

w y  z osta tn ich  m iesięcy. Ale dosz u k ać  się nie 
mógł n iczego. Bo z nikim nie p rzem ów ił  się, 
ani nie pokłócił, an i też  jego żona nie w sp o m i
na ła  o  podobnym  w y padku .  P o k rę c i ł  w ięc g ło
w ą  z pow ątp iew an iem .

Kąkol za tro skany ,  podobnie, jak on  podsu
w a ł  mu różne możliwości.

— W idzisz,  Anton, u nas Kaszubów, jak s t a 
ra  baba  przestąp i n e ty ,  to nie ma co wogóle 
w y jeżdżać  na p o 'ów . Żadna ry b a  nie w ejdzie 
do matni. Albo, k ied y  w yc ią g a  się la skom , nie 
pow inny  tego w idzieć  dzieci i w yros tk i,  t r z e 
ba je karkulicam i p rzepędzić  ze strądu. Albo.

  '         ......
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W  powrotnej drodze

k ied y  żaki zos ta ją  puste, najlepiej w y k ra ja ć  k a 
w a łe k  ja d ra  i w s z y ć  ioną sz tukę z tak ich  ża 
ków , w  k tó re  do tąd  w eg o rze  z a w sze  w chodz i
ły. Ł a tw o  m oże sie zda rzyć ,  że  Ktoś ze ze m 
sty  w k rę c i  w 'o s  n ie b o szc zy k a  do netów , to 
t rz e b a  to koniecznie w yjąć ,  bo m oże się z d a 
rzy ć  n ieszczęście .  Jo, jo, Anion, tobie k toś  p r z y 
p raw ił  złe, musisz to mieć napraw ione .

Ale Niemiec ru szy ł  ram ionam i i m rukną ł :
—  Złe jes t  Gdynia. P o la c y  w y s tr a sz y l i  rybę  

f tyle!
A potem , w spom ina jąc  sw oje  n ie p o w o d z e 

nie Niemiec z e r w a ł  się z skrzyni,  na  której 
p rzy s ia d ł  i w y m ac h u ją c  rękam i w o la ł :

—  To oni. to  oni. To ta  polska m a ry n a rk a .  
Kiedy, po raz  p ie rw sz y  spo tka łem  o a  w odach  
za tok i polski o k r ę t  w o jenny  i zo b aczy łem  pol
ską flagę, t a k a  mnie z łość  c h w y c i ’a. że  zak lą 
łem n a  glos i splunąłem do m orza .  T ak ,  splu
n ą łem  do m orza ,  bo znieść nie mogłem  tego 
b ez ec eń s tw a .  ,

—  Na, Anton, a  c z y  ty  n ie w iesz,  że do m o
rza  się n ie pluje, jeszcze w  czasie p o ło w ó w ?

—  Kreuz, D onner,  W e t te r  —  p a rsk n ą ł  Nie
miec.

—  Ja  n ie  pluję na ryby .  ty lko  n a  ten tam...
Kąkol nie pozwolił  mu dokończyć,
— A widzieli cię m a ry n a rz e  z o k rę tu ?
—  Widzieli i p o kazyw ali  na  mój kuter,  że ni

b y  taki m arny  i śmiali się, b e s t ie !
Kąkol w es tch n ą ł  w spółczu jąco .
—  Jo, jo. W yśm ia li  cię i p o k az y w a li  na

twój ku ter.  A m iałeś n ie w ó d  n a  pok ładz ie?
—  P ew n o ,  że miałem. Krótko p rzed tem , ko.o 

W islou jśe ia  doskonale mi się d a rz y ł  połów , 
w ięc  w y b ra łe m  sie znow u na łososie.

W a le n ty  Kąkol z n o w u  w es tch n ą ł :
—  R ozum iem . Ale od  tej chwili już żadnej 

r y b y  n ie  u low iieś!
Niemiec, k tó ry  s iedział już znow u na s k r z y 

ni p o d e rw a ł  się, coś  m rukną ł  i usiadł z p o w r o 
tem. Cicho jakoś i n ieśmiało pow iedz ia ł:

—  Nie pam ię tam  dokładnie, c z y  od tej chwili, 
ale m oże m asz recht.

K aszuba u tw ie rdz ił  go go rąco :
—  Naturalnie, że od  tego  czasu.  P rz ec ież  

sam  m ów iłeś  przed chw ilą , że p rze d tem  łososie 
sz ły  do matni.

Zapa trzy li  się obaj p rzed  siebie w  b runatne  
w o d y  kanału, na k tó re  s ta ry  ż ó ra w  gdański 
k ład ł  długie, z ie lonkaw e cienie. W a le n ty  Ką
kol nachy li ł  się do ucha to w arz y sza .

—  Źle uczyniłeś,  Anton, b a rdzo  źle. Już  s w e 
go szczęśc ia  ryback iego  nie o d ay sk as*

Niemiec zw iesił  ciężko duża. ruda g łowę 
w  szarej m y c y  i palcami skubał frendzle szalika.

—  M uszę w y p rz e d a ć  sp rzę t  ryback i  i w ę 
d ro w a ć  stąd. Niema rady .

Kaszuba poklepał go życzliw ie  d o  ramieniu. 
Z a w sz e  to b y ł  rybak ,  choć Niemiec.

—  W iesz ,  Anton, jabym  ci to n ap raw ił ,
—  W a s ?  T y  byś chciał, Konkel?
Spojrzeli sobie g łęboko  w  oczy. 1 potem

wstali  rów nocześn ie .
Kaszuba za k o m e n d ero w a ł:
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—  W siądz iesz  na  mój ku ter,  po tra lu jem y r a 

zem. a co będzie w  matni, to twoje . Ale pam ię
taj, Anton, musisz w szy s tk o  zi obić tak, jak ci 
każę, w szy s tk o .  Jeżeli nie usłuchasz ,  w y rz u c ę  
cię przez  bur tę  do morza.

I za śm ia ł  się, bo dobre miał se rce  i jeszcze 
n igdy  w  życiu  'Ш к о т и  k r z y w d y  nie uczynił.

Zdziwił się ba rdzo  Niemiec, k iedy  W a le n ty  
Kąkol p rz y k a z a ł  sy n o w i s te ro w a ć  w p ro s t  na 
O ksyw ie.

—  Doch, tam  koło portu  w ojennego  łow ić  
nie m ożem y.

Kąkol kaza ł ,  mu siedzieć cicho i czekać .
Minęli już molo p asażersk ie  w Gdyni,  p rze 

sunęli się w  p ew ne  m oddaleniu  obok  portu  han 
d low ego  i podjechali w  pobliże s to jących  na r e 
dzie kanońierek .  A w łaśn ie  na okręc ie  w o jen 
nym  zab rzm ia ł  d zw o n  n a  apel w ieczorny .  P o d 
jechali dość blisko, tak, że w idzieć  mogli do
kładnie w yc ią g n ię ty ch  pod sznur m a ry n a rz y ,  
s to jących  w  szeregu  ma pokładzie . Na m aszc ie  
t rz e p o ta ła  z le k k ą  w ieczo rna  b ry z ą  flaga o k rę 
towa.

W a le n ty  Kąkol w y w o ła ł  N iem ca z m aleń
kiej ka ju ty :

—  Na pok ład!
R y b a k  w y sz e d ł  posłusznie.

padł nag le  na w ie jący  góra  
cz e rw o n y .  Z m a rsz cz y ł  brwi, 
i chc ia ł cofnąć się z p o w ro tem . Ale Kąkol rzekł 
tw a rd o :

—  Słuchaj,  Anton, w y sa d z ę  cię na  brzeg, je
śli wolisz, w y b ie ra j?

Niemiec p a t rz a ł  w c ią ż  jeszcze n a  flagę, po

a w z ro k  jego 
sz tan d a r  Ьіа 'о- 
zacisnał pięści

tem  pow iódł w z ro k ie m  po b ły sz c z ą c y c h  w  zo
rzy  w ieczornej  m e ta lo w y c h  częściach okrę tu ,  
dojrza ł sa lu tu jących  w  tej chwili m a ry n a rz y  
i powoli, opornie zaczął  rękę podnosić do gło
w y .  Zbladł mocno, po tem  znów  sp łonął ru 
m ieńcem  i ręka  o p a d ła  mu z pow ro tem .

—  M ycę ze łba! —  k rzy k n ą ł  te raz  Kakol 
i sam  o b n aż y ł  g łow ę.

Niemiec skulił się raz  jeszcze w  sobie i de
cydując  się nagle, zdjął czapkę .  W y p ro s to w a ł  
się n a  baczność i podniósł czoło w  górę.

W  tej chwili n a  pokładzie pad ła  widocznie 
k o m enda :  roze jść  się, bo sznur  b ia łych  m undu
ró w  rozsypa ł  się i znikł z pokładu.

S tojącego w ciąż  jeszcze bez ruchu Niemca 
poklepał znów  K aszuba po ramieniu.

— Na, Anton, takie jest p ra w o  morskie. Ża
den  m a ry n a rz ,  ani żaden  r y b a k  nie w a ż y  się 
blużnić fladze pańs tw ow ej .

P o te m  o d w ra c a ją c  się do milczącego syna  
za w o ła ł :

— Józef, w  d rogę! •
A k iedy  w yjechali  daleko n a  m orze i k iedy  

raz  za raz em  w yciągnęli  pełną trale dużych 
i ła c n y c h  r y b  Niemiec zaczą ł  n ab ie rać  ducha.

—  C zy  to ale n ie  szpas, w sz y s ik o ?  T o  tw o 
ja ryba ,  n ie?

Kaszuba obraz i ł  się i pogroził  mu pięścią. 
Niemiec zrozumiał ,  że s łow o  kaszubskie , to nie 
w iatr.

P rz ed  św ite m  W a le n ty  Kakol o d s ta w ił  s w e 
go k a m ra ta  z p o w ro te m  do G dańska  i w y s y p a ł  
mu w  kosze kilkanaście cen tn a ró w  ryb . Sobie
n ie  z a t r z y m a ł  żadnej. W anda Brzeska

Pian oźaglenia „Elemki“



---------------------------------------------   POLSKA па MORZU

Wiadomości organizacyjne
R ok 1934 z a p o cz ą tk o w a ł  w  działalności L.M.K. 

n o w y  okres ,  znam ienny  rezultatam i,  k tó re  zbli
ż y ł y  znacznie ca łą  o rganizac ję  do jej za sadn i
czych  celów. D orobek  roku  1934 — to n ie tylko 
1100 przeszło  O ddzia łów  i drugie ty le— czy n a 
w e t  w ięcej  —  kół sz ko lnych ;  ale z a ra z e m  sku 
teczna  mobilizacja ca łego  sp o łe cz eń s tw a  dla 
b u d o w an ia  w łasne j  s i ły  na  m o rzu  i p rak ty c zn e  
rozw ijanie ekspansji  gospodarcze j  na rynk i z a 
morskie.

P e łn y  w y r a z  tego szybk iego  rozw oju  p rac  
LMK i pom yślnych  posunięć, dokonanych  
osta tn io  przez  jej w ład z e ,  oddaje dobitnie o s ta t 
nie posiedzenie R a d y  G łów nej LMK, k tóre  
odby ło  się w  W a r s z a w ie  w  dn. 18 lis topada r. b. 
pod .p rz ew o d n ic tw e m  p. dy r .  J. K ożuchowskie-  
go dla za ła tw ien ia  p ilnych  s p r a w  p r o g ra m o 
w ych .

Z biórka na  F.O.M., z a p o c z ą tk o w a n a  za led 
w ie  w  lu tym  r. b. i o p a r ta  w y łąc zn ie  n a  roz- 
sp rz e d a ż y  znaczków , nie osiągnęła  w p ra w d z ie  
zam ie rzeń  LMK, lecz da ła  znacznie  lepsze 
rezu lta ty ,  niż podobna  akcja, p ro w a d z o n a  do
ty c h cz as  p rze z  różne  kom ite ty .

P o w a ż n ą  g w a ra n c ję  dla pow odzen ia  zbiórki 
na F.O.M. s tan o w i jej p ie rw sz eń s tw o ,  k tó re  
u w y d a tn ia  się w  każdej  p ra c y  LMK i w e  
w sz y s tk ic h  jej ogn iw ach  organizacy jnych . 
I tak !  W  dniu 15 lis topada r. b. odby ł się 
w  Łucku  liczny zjazd d e lega tów  LMK z ob 
sz a ru  ca łego  woj. w o ły ń sk ie g o  p r z y  udziale 
s e k re ta r z a  Z a rzą d u  G łów nego  —  р. M. P a n 
k iewicza,  k tó r y  w y g ło s i ł  d łu ż szy  re fe ra t  na 
te m a t  F.O.M. i sp o so b ó w  ro zsz e rza n ia  akcji 
zbiórki. O sta tn io  z n ó w  zos ta ł  p rz e p ro w a d z o 
ny  p rzez  O k rę g  W a r s z a w s k i  dla p ro p ag a to 
ró w  m ar.  woj. i jej po trzeb ,  trzeci kolejny 
10-godzinny k u rs  (w  ciągu  5 dni), k tó r y  ukoń
czy ło  190 osób. W  innych  O k ręgach  za ta c z a  
rów n ież  co ra z  sz e rsze  k ręg i  za ró w n o  akcja 
p ro p a g a n d o w o -o rg an iz ac y jn a  n a  rzecz  F.O.M., 
jak i sam a zbiórka,  co zos ta ło  p rze jrzyśc ie  
uw y d a tn io n e  w  sp raw ozdan iu ,  z łożonem  R a
dzie G łów nej p rzez  Z arząd  w  dn. 18.ХІ. r. b.

N astępna  dziedz ina p rac  Z arządu  G łównego, 
om ów iona  obszern ie  n a  osta tn iem  posiedzeniu  
R a d y  —  to s p r a w y  kolonjalne, w  zak res ie  
k tó ry ch  LMK p rze sz ła  p rze d  kilku miesiącami 
od s tudjów  i bad a ń  do p ra k ty c zn y c h  p o cz y 
nań  n a  te renach  zam orsk ich .  Osta tn io  LMK 
zakupiła  w  t. zw . R e ze rw a c ie  Indyjskim (stan 
P a r a n a  w  Brazylji)  ok. 7.000 ha ziemi, na k tó 
rej nas tąp i  p la n o w a  kolonizacja  em ig ran tów  
z Polski. Niezależnie od akcji w  Paranie, LMK

n a w ią za ła  s tosunki gospodarcze  z Afryką Za
chodnią, a  z w ła sz cza  z Liberją , do k tórej m a
m y  m ożność w y s y ła ć  p lan ta to rów . P onad to  
w k ró tc e  w y r u s z y  do p o r tó w  Afryki Zach. 
p ie rw sz y  polski s ta tek ,  m a jący  za  zadanie 
naw iązan ia  z temi por tam i s ta ły c h  s to sunków  
hand low ych . O tw ie ra ją  się w ięc  now e szlaki 
dla polskiego p rzem y sło w ca ,  kandlow ca, r z e 
mieślnika i rolnika w y k u w a n e  sk rom nem i s to 
sunkow o  środkam i, idącem i w y łąc zn ie  ze 
sk ładek  cz łonkow skich  Ligi M. i K.; g d y  o b cy  
na pododbne okcje w y d a ją  w ielk ie miljony. 
D zia ła lność Ligi zo s ta ła  o s ta tn io  z a a ta k o w a n a  
przez  kilka o rg an ó w  p ra so w y c h ,  k tó re  fa ł
sz y w ie  o św ie tl i ły  kupno ża g lo w ca  „E lem ka“, 
podając  do publicznej w iadom ości n ie p ra w 
dziw e fak ty ,  a  tem sam em  sz kodząc  najlepszej 
sp raw ie ,  k tó rą  z takim trudem  m ożna  realizo
w ać . R a d a  G łów na, w y s łu c h a w s z y  w y c z e rp u 
jącego re fe ra tu  p ro g ra m o w eg o ,  k tó ry  w y g ło 
sił P re z e s  Z arząd  Gł. —  p. gen. Orlicz -  D re 
szer,  da ła  w y r a z  sw ego  oburzenia  dla szuka
jących  ła tw ej sensacji pism, uchw alając  n a 
s tępu jącą  rezolucję:

Rada G łów na LMK po w ysłuchaniu  spra
wozdania z działalności Zarządu, a w  sz cz e 
gólności w  spraw ie statku „Eletnka", —  przyj
muje do zatw ierdzającej w iadom ości fakt za
kupienia statku i stw ierdza, że awarja „Elem- 
ki“ została  spow odow ana bez w iny k ierow 
nictw a statku, oraz że koszta awarji zostają  
pokryte przez tow arzystw a  asekuracyjne. Ra
da w yraża  podziękow anie p. p rezesow i Zarz. 
G łów nego gen. Orlicz- D reszerow i za podję
cie akcji pionierskiej w  zakresie handlu daleko
m orskiego.

Rada G łów na w yraża  oburzenie z powodu  
szerzenia przez nieliczne zresztą organa pra
sow e, fa łszyw ych  w iadom ości sensacyjnych  
o poczynaniach Ligi, w iadom ości szkodzących  
sprawom , którym  Liga słu ży .

W ym ien ione  p rac e  nie um niejszają  troski 
Z arządu  G łów nego  co do s p r a w  p ro g ra m o w o -  
organizacy jnych . S p r a w y  te nab iera ją  sz cz e 
gólnego znaczen ia  p r z y  szybk im  rozroście  
liczebnym  LMK. jaki z a ry s o w a ł  się w  ciągu 
osta tn iego  roki!, a  k tó r y  postępuje ciągle na
przód. Z tego w zg lędu  w ład z e  LMK uzna ły  
za  bardzo  w ażn e  i ,palące  p rze p ro w ad z en ie  
reorganizac ji  p racy ,  k tó ra b y  uw zględniła  
w  p ie rw sz y m  rzędzie decentra lizację , o par tą  
na s tw orzen iu  p r z y  O k ręgach  s ta ły c h  biur. Biu
ra O kręgów  m ogą skutecznie  odciążyć  Zarząd
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G łó w n y  od nadm iern ie  dużej ilości różnych  
sp raw , k tó re  wg. s ta tu tu  należą do kompetencji  
Z a rzą d u  O kręgu , dając za raze m  w ła d z y  cen
tralnej m ożność zajęcia się bardziej in tensyw nie  
sp ra w a m i p rog ram ow em i.  W y s ta r c z y  z a zn a 
czyć ,  że liczba dziennika korespondency jnego  
Zarządu  G łów nego  n a  dzień 22.ХІ. r. b., a za 
tem za  n ieca łe  11 miesięcy, p rz e k ro c zy ła  17.000 
pozycyj.  Z arząd  G łó w n y  o p ra c o w a ł  już w y 
tyczne  dla zapow iedzianej reorganizac ji  p racy , 
2 aś w  grudniu r. b. w y d a  w  tym  kierunku obo
w iązujące  regulam iny  i instrukcje, a b y  now e 
za sa d y  m og ły  być  w p ro w a d z o n e  w  życie  już 
z dniem 1 s tyczn ia  1935 r.

Na specja lne podkreślen ie  zasługuje  in te n sy w 
na działalność O k rę g ó w  i O ddzia łów , k tó ry ch  
sk o o rd y n o w an e  w ysiłk i  o rgan izacy jne  s ta n o 
w ią  najlepsze poparcie i m ocną p o d s ta w ę  dla 
p rac  Z arządu  G łów nego . Z ok resu  ty lko o s ta t 
nich kilku tygodni są do za no tow an ia  nas tęp u 
jące pom yślne wiadom ości.

W  dniu 28 październ ika  r. b. odb y ł  się w  Ło
dzi pod p rze w o d n ic tw em  р.. w icew oj.  A. P o toc
k iego zjazd de lega tów  O kręgu  LMK p rz y  udzia
le 80 osób z ca łego  w o je w ó d z tw a  i w  obecności 
d y re k to ra  B iura  Z arządu  G łów nego  —  p. W. 
C zerm ińsk iego . Zes taw ione  w ynik i rocznej pra--  
су  O kręgu  i O ddzia łów  woj. łódzkiego w y k a 
zały ,  iż w  czas ie  tym  O k rę g  p o w iększy ł  się 
sześc iokro tn ie ,  d ąż ąc  w y t r w a le  do objęcia sw ą
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działa lnością ca łego  te renu  i w szy s tk ięh  
w a rs tw .

N ajm łodszy  z O k rę g ó w  LMK —  O kręg  B ia
łostocki, k tó ry  p o w s ta ł  za ledw ie w  maju r. b., 
rozszerza  sw ą działa lność coraz bardziej,  jak te
go dow iodło  posiedzenie Z arządu  O kręgu, od 
b y te  w  B ia łym stoku  w  dn. 5 lis topada pod p rze 
w odn ic tw em  p. w icew oj.  St. M ichałow skiego  
dla om ów ienia  b ieżących  s p r a w  organ izacy j
nych, usta lenia planu p rac  Zarządu , akcji o rg a
nizacyjnej w  te ren ie  na najbliższy okres, oraz 
p lanowej zbiórki na FOM. Na posiedzeniu tem  
zo s ta ły  pow ołane  p rzy  Z arządzie  3 S ekcje : 
O rgan izacy jno  - P ro p a g a n d o w a ,  P rop . M ar. 
Woj. i Kolonialna, k tó re  podję ły  już sw e  prace.

W  dn. 5 lis topada r. b. Z arząd  O kręgu  Lubel
skiego zaw iadom ił  Z arząd  G ’ó w n y  krótką,  lecz 
jakże w y m o w n ą  depeszą w  której donosi o po
w stan iu  cz te rechse tne j  p laców ki LMK n a  te re 
nie woj. lubelskiego. T en  n a d z w y c z a jn y  rezul
ta t ,  o s iągn ię ty  przez  O k rę g  Lubelski, jest w y 
nikiem w ysiłku  jego w ła d z  z n ie s tru d zo n y m  
p rez ese m  —  p. płk. Iw anow sk im  na czele, o raz  
sha rm cn izow ane j  działalności w szy s tk ich  ogniw  
o rgan izacy jnych .  Z arząd  G łó w n y  życząc  Z a rzą 
dowi O kręgu  i jego P re z e so w i  da lszych  tak  sa 
mo n iecodziennych sukcesów , w y ra ż a  p rze k o 
nanie, że p rzy k ła d  p rac  i w y n ik ó w  tego czopo
w ego  O kręgu  będzie w a r to śc io w y m  w z o re m  
dla innych ogn iw  LMK.
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Z życia kół szkolnych
nizacyjnie  m ie jscow em u O ddzia łow i N auczy 
cielskiemu.

O bjęta  od roku dopiero w  odpow iednie  r a 
m y  o rgan izacy jne  akcja Kół szkolnych  l M K .  
p o z w o l i a  już sk o o rd y n o w ać  d o tychczasow ą 
działa lność Kół, o raz  ich wysiłki,  z a ró w n o  o r-  
n izacy r ie ,  jak i p ropagandow e ,  a to dzięki po
wołaniu w Zarządzie  G łó w n y m  . oraz na  n iż 
szy ch  szczeblach o rgan izacy jnych  LMK od
powiednich  kom órek, które za ję ły  . się specjal
nie p rac ą  m łodzieży, dając jej sw a  pom oc i s ta 
łą  opiekę.

O ile p rzed tem  wiele Kół szkolnych  b o r y 
kano 1 się z p ierw szem i;  trudnościam i o rgan iza -  
cyjnem i i często  nie potrafi o n a w ią z a ć  kon tak 
tu ,z  w ład zam i LMK, w o b ec  czego  mimo- 
woli w y m y k a ło  się z ewidencji  Zarządu  G łó w 
nego i jego opieki, dziś o t r z y m a ły  już K o 'a o d 
pow iednie  w arunk i,  uzgodnione z w ładzam i 
szkolnymi. O ile p rzed tem  in ic ja tyw a za ło ż e 
nia. Kola LMK w ychodz i ła  p rzew ażn ie  od 
m 'odzieży .  dziś s tanow i p o d s ta w ę  .pracy pro 
g ram o w o  - organizacyjnej w szys tk ich  ogn iw  
LM-K i jej w ładz.

-*
Szczególnie zachęca ją każdego  wyniki,  jakie 

os iągnął  w  akcji o rganizacyjnej Kół. szkolnych 
O kręg  Lubelski LMK, k tó ry  jeszcze  w io 
sną r. b. zakreśli ł  sobie bardzo  śm iały  і. sze ro 
ki plan objęcia ca łe j  m łodz ieży ; a jak w sk a z u 
ją wyniki realizacji tego planu, s z c z e ry m  en
tuz jazm em  i g' ębokiem zrozum ieniem  sw y c h  c e 
lów  potrafił znacznie rozszerzyć  sieć Kól 
szkolnych  LMK na o b sz a rze  ca łego  w o je 
w ó d z tw a  w  ciągu osta tnich kilku miesięcy, 

-wciągając do p racy  za ró w n o  m łodzież  ze 
szkół miejskich, jak i wiejskich. Dla p r z y k ła 
du m ożna zaznaczyć ,  że  w p o o w ie  paźdz ie r 
n ika r. b. w  jednym  tylko pow. janowskim 
woj. lubelskiego p o w sta ło  8 Kół szkolnych  
z liczbą 280 cz'onkó-w, w  etasŁ m ie jscow o
śc iach : w  P o toku  Wielkim. B orow ie ,  Bobrach, 
Ostrow ie ,  S tra ży ,  C hrzanow ie  i Białej O rd y 
nackiej.  Podobn ie  p r z e d s ta w ia  się s tan  rzeczy  
i w  innych pow iatach  woj. lubelskiego, w  k tó 
rych  ca łą  akcją kierują bezpośrednio  Z a rzą d y  
O b w o d ó w  LMK, a za te m  i w  pow. siedlec
kim, chełm skim , zamojskim, hrub ieszow sk im  
c z y  innych, nie m ów iąc  o sa m y m  Lublinie, 
w  k tó ry m  n iem al w szy s tk ie  sz k o ły  zorganizo
w a ły  u siebie Koła LMK, podlegające  o rg a -

*
Z estaw ien ie  rozw oju  oraz dorobku Kół szkol

nych LMK za o s ta tn i  rok  w y m a g a  specja lne
go om ów ienia ,  k tó re  będzie mogło ukazać się, 
gdy Z arząd  G łów ny  o t r z y m a  od w szys tk ich  
O k rę g ó w  odpowiedni m ater ia ł  s p r a w o z d a w 
czy: materia ', ten d o s ta rczy  w isie  c iekaw ych  
myśji i uwag, a także w ykaże ,  jak  silna już 
w ięź  z o s ta ’a zadz ierzgn ię ta  pom iędzy m łodzie
żą  a morzem.

Murzyński „lekarz"
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